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Stronę przygotowała
Julitta Tryk

Lato jest okresem 
świeżych warzyw, owo-
ców, różnego rodzaju ziół 
i przypraw, które pomogą 
nam uporać się z pewnymi 
nałogami np.: paleniem pa-
pierosów, nadużywaniem 
kawy lub alkoholu. A oto 
co radzą na te okazje nasze 
babcie, które o wiele zdro-
wiej od nas się odżywiały, 
bo w kuchni korzystały 
z całego mnóstwa ziół, 
trawek i przypraw. Doda-
wały one wielu potrawom 
nie tylko  smaku, ale też 
pomagały pozbyć się pew-
nych nałogów.

Ziółka zamiast 
papierosa

Jeżeli rzucasz palenie, 
codziennie rano wrzuć na 
wrzątek łyżkę kawy zbożo-
wej (nienaturalnej), dodaj 
płaską łyżeczkę tymianku, 
szałwii lub bazylii, gotuj 
kilka minut, wypij ciepłe. 
Zioła najlepiej jest zmie-
niać: raz tymianek, raz 
szałwia, raz bazylia. Mik-
stura ta zmniejsza chęć 
sięgnięcia po papierosa. 
A jeśli pomimo wszystko 
przyjdzie ochota na dymka, 
wdychaj olejek z geranium 
lub wąchaj potarte listki 
tego wazonu, żuj wędzo-
ne śliwki, używaj ostrych 
przypraw imbiru (herbata 
z imbirem), gorczycy, ma-
jeranku i czosnku.

Rzucasz alkohol 
– unikaj soli

Kiedy czujesz ochotę 
na alkohol, weź szczyptę 
arcydzięgla (archangelica 
officinalis), pół łyżecz-
ki ziela bylicy pospolitej 
i łyżeczkę melisy. Zalej 
wrzątkiem i zaparzaj pod 
przykryciem w ciągu 15 
minut. Odcedź, pij po 
przestudzeniu. Potem wdy-
chaj olejek majerankowy 
lub wąchaj świeżo starte li-
ście zielonego majeranku. 
Zdecydowanie ogranicz 
używanie soli (używaj soli 
tylko z mikroelementami). 
Wyklucz z menu produkty 
zawierające glutaminian 
sodu, takie jak np. zupy w 
proszku.

Zamiast kawy 
– przyprawy

Częste picie kawy to 
też nałóg. Kawosze po-
winni wiedzieć, że nie wol-
no pić więcej niż 2 kawy 
dziennie. Jeśli przyjdzie ci 
ochota na kolejną filiżan-
kę, zrób napar z łyżeczki 
liści malin, łyżeczki liści 
jeżyn, pół łyżeczki kwiatu 
hibiskusa i pół łyżeczki 
herbaty mate. Składniki 
zalej wrzątkiem i zaparzaj 
pod przykryciem 10 minut. 
Osłódź miodem. Napój ten 
pobudza i odświeża. 

Dziczyzna – najzdrowsze mięso

P
raktycznie w ich ro-
dzinie wszyscy  „od 
zawsze” byli w jakiś 
sposób związani z 

lasem i łowiectwem. I tu już 
na wstępie nasz bohater wyja-
śnił, że łowiectwo całkiem nie 
polega na samym zabijaniu 
zwierzyny. Upolowanie jakiejś 
sztuki, to już proces końcowy. 
Dla myśliwego z prawdziwego 
zdarzenia nie jest najważniej-
sze, jakie zwierzę upolował i 
czy w ogóle upolował. To cho-
dzi głównie o pasję i o trofea. 

- Niektórzy twierdzą, że 
myśliwi, to zabójcy, ludzie 
bez serca, a tak naprawdę 
jesteśmy w pewnym sensie 
weterynarzami lasu, bo bar-
dzo często dokonujemy selek-
cyjnego odstrzału zwierzyny. 
Oczywiście, że przyjemne 
jest upolować dużego odyńca i 
potem go upiec na rożnie. Ale 
nawet jeśli nic się nie upoluję, 
to nie ma tragedii, bo chodzi 
głównie o dobrą zabawę – mó-
wi Andrzej.

I tu warto nadmienić, że 
każde zwierzę jest trudno upo-

lować. Nie wystarczy po prostu 
dopilnować ofiarę i wystrzelić. 
Trzeba znać biologię i psychi-
kę zwierzęcia lub ptaka, teren, 
na którym się poluje, zwyczaje 
i tradycje, jakie mają takie lub 
inne zwierzęta. Prawdziwemu 
myśliwemu nigdy nie zależy 
na największej sztuce mięsa, 
ale na pasji. 

- Polowanie jest związane z 
wieloma pięknymi tradycjami. 
Jak się zastrzeli zwierzynę, to 
należy jej oddać hołd. Zrywa 
się zieloną gałązkę, przykłada 

ją do rany ofiary, potem wsta-
wia się ją mu do pyska, zdej-
muje kapelusz i oddaje hołd 
upolowanemu zwierzęciu. 
Następnie gałązkę wybiera się 
z pyska i wtyka do własnego 
kapelusza – opowiada z zapa-
łem Andrzej.

Jest też zasadą, że każdy 
myśliwy powinien umieć do-
brze przyrządzać dziczyznę.

 - Uwielbia pieczonego dzi-
ka na rożnie,  wędzoną szynkę 
i smalec z dzika. Dziczyzna 
jest bardzo smaczna i jest też 

najzdrowszym mięsem, bo 
nawet tłusty smalec nie ma 
cholesterolu - zaznacza leśni-
czy z Hajnówki, który radzi 
nie nabrać się na poniektóre 
myśliwskie przepisy.

Jak się okazuje, jeśli ktoś 
twierdzi, że na rożnie upiekł 
dzika, to kłamie. Żeby był 
jadalny, najpierw dzika się pie-
cze w domu w dużym piecu, a 
dopiero potem doprawia się 
go na rożnie. Jeśli zaś chodzi 
o szynkę, to najpierw przez 
4 tygodnie marynuje się ją w 

soli, potem powinna lekko 
przeschnąć i w ciągu trzech 
dni wędzić w zimnym dymie i 
jeśli jest dobrze przyrządzona 
i należycie przechowywana, 
wówczas do spożycia nadaje 
się przez cały rok. A, że taka 
szynka jest wspaniała, sama 
się przekonałam. A gdyby 
ktoś jeszcze chciał smalec z 
dzika stopić, to należy pa-
miętać, że w żadnym wypad-
ku nie wolno go przesmażyć, 
bo będzie brzydko wyglądał 
i będzie miał goryczkę.

Julitta Tryk

„Najsmaczniejsza jest szynka z dzika” – twierdzi Andrzej Łukasiewi-
cza, leśniczy z Hajnówki                                     Fot. Zbigniew Markowicz

W rodzinie Andrzeja Łukasiewicza, leśniczego nadleśnictwa Hajnówka( Puszcza Białowieska) od 
wieków mężczyźni byli związani z lasem. „Bakcyla leśniczego” złapał po dziadku Józefie. W ślady 
Andrzeja poszedł też jego syn.

Król Dawid jadał bób

Legendy podają, że 
jednym z przysma-
ków, jakimi raczył się 

król, była miska bobu. Bób, 
zresztą, bardzo chętnie jadał 
też prorok Ezechiel. 

Zresztą, jako potrawa 
bób w Starym Testamencie 
jest dość często spotykany. 
Jednak wiedza o tej rośli-
nie była raczej minimalna i 
różne opinie oraz  legendy o 
tym warzywie krążyły. Św. 
Hieronim był przekonany 
o afrodyzjakowych właści-

wościach bobu, a Klemens z 
Aleksandrii przekonywał, że 
bób ściąga bezpłodność. Te-
mu ostatniemu chyba jednak 
nie warto wierzyć,  ponieważ 
bobem często i chętnie żywili 
się  ludzie, aczkolwiek nie był 
on nigdy ozdobą biesiadnych 
stołów.

 Potrawami z bobu po wsze 
czasy żywili się biedacy. Naj-
częściej podawano go gotowa-
nego prosto z wody okraszo-
nego słoninką lub masłem. 

Niektórzy, tłukli go na 
kaszę lub surowy mełli na 
mąkę.  Na Wileńszczyź-
nie bób był bardzo dobrze 
znaną potrawą i gościł w 
co  drugim domu tuż po 
wojnie. 

Czasy  były wówczas 
nie były lekkie i wielu ludzi 
hodowało koło domów bób 
oraz grykę. 

Jeśli to wszystko obro-
dziło, zimą głód rodzinie 
nie groził. Bób w bogat-
szych domach okraszano 

słoninką, a biedniejszych 
podawano go z zakwasza-
nym żurkiem (zwanym soło-
duchą), który robiono z mą-
ki żytniej oraz gotowanych 
ziemniaków. Kiedy w domu 
i żurku brakło, bób jadano z 
kwasem chlebowym własnej 
roboty lub serwatką pozo-
stałą po twarogu. 

Z mąki zwykle pieczono 
placki, gotowano zacier-
kę. Znany filozof z czasów 
Nerona często jadał bób,  

żeby  w ten sposób okazać 
pogardę dla łakomczuchów. 
Mimo że bób w hierarchii 
kulinarnej nie stoi zbyt wy-
soko, dziś również ma swo-
ich zwolenników. 

Podaje się go najczęściej 
na przystawkę. Ugotowane 
młode nasiona doprawia-
my czosnkiem, solą, oliwą  
(można okrasić topioną 
słoninką) i popija się czer-
wonym winem. 

Mężczyźni niekiedy lu-
bią popijać piwem.  Zresztą 
ze sztuką  kulinarną jest 
chyba podobnie jak z ukła-
daniem wiązanek z polnych 
kwiatów: im więcej fantazji, 
tym lepiej.

Król Dawid,  który żył na przełomie pierwszego i drugiego tysiąclecia przed na-
szą erą, autor psalmów, ojciec Salomona. Po śmierci swego przeciwnika Saula 
ogłosił się królem Judy. To jemu zawdzięczamy zdobycie Jerozolimy, która sta-
ła się ośrodkiem politycznym państwa.

Lekkostrawne letnie sałatki 
Ziemniaczana z owocami

Bierzemy 800 g ugoto-
wanych ziemniaków. Kra-
jemy je w grubsze  plastry. 
Obieramy jedną cebulę, 
siekamy i szklimy na ole-
ju. Następnie dodajemy 
szklankę wody. Wszyst-
ko należy zagotować. Do 
smaku dodajemy łyżeczkę 
vegety. Trochę soli, octu i 
cukru. Tą marynatą zale-
wamy ziemniaki. Wszystko 
delikatnie mieszamy. W 
kostkę kroimy 100 g żółtego 

sera, dodajemy łyżkę posie-
kanych włoskich orzechów 
oraz drobno porwaną jed-
ną główkę sałaty zielonej. 
W kostkę krajemy jabłko. 
Wszystkie składniki wy-
mieszać, w miarę potrzeby 
doprawić do smaku, polać 
oliwą z oliwek. Przed poda-
niem przyozdobić ciemnymi 
winogronami.

Z serem i jajkami
Z kromek chleba forem-

ką w kształcie kwiatka wy-
cinamy grzanki. Układamy 

je na blasze. W przeciągu 
5 minut zapiekamy je w pie-
karniku na zloty kolor. Bie-
rzemy liście salaty i cykorii. 
Rwiemy je na kawałki. W 
plastry krajemy  jeden solo-
ny ogórek, na ćwiartki kilka 
rzodkiewek. W kostkę kra-
jemy 100 g żółtego sera ple-
śniowego. W paski krajemy 
100 g szynki wędzonej. Do 
tego dodajemy pokrajane 3 
jajka ugotowane na twar-
do. Wszystko delikatnie 
mieszamy i wedle własnego 
gustu doprawiamy do sma-

ku przyprawami i oliwą z 
oliwek.

Drobiowa z papryką
Upiec dwa filety z kur-

czaka i pokroić w małą kost-
kę oraz skropić lekko sosem 
sojowym. Spory krzak sała-
ty porwać na mniejsze ka-
wałki. W plasterki krajemy 
jeden większy ogórek. Jed-
ną paprykę po oczyszczeniu  
tniemy w paseczki i w cząst-
ki 2-3 pomidory. Wszystkie 
przygotowane  składniki 
wkładamy do większej sa-

laterki  i zalewamy uprzed-
nio przygotowanym sosem. 
A do sosu dodajemy kilka 
ząbków czosnku, ucieramy 
z octem, doprawiamy solą 
i pieprzem. Można dodać 
szczyptę cukru. Następnie 
wszystko ubijamy trzepacz-
ką i jednocześnie powoli 
lejemy 10 łyżek oliwy. Sos 
doprawiamy łyżeczką ba-
zylii, tymianku oraz ore-
gano. Składniki w sałatce 
polewamy sosem. Wszystko 
mieszamy i posypujemy 
szczypiorkiem.

PORADY

Przyjemne jest upolować dużego odyńca i potem go upiec na rożnie
Fot.archiwum
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Kolejna miłość?

Słynąca ze skandali 
piosenkarka Atlanta (Ele-
na Puidokaitė) prawdopo-
dobnie przeżywa kolejną 
miłość. 

Często ją można wi-
dzieć w towarzystwie mło-
dego prawnika Donatasa. 
Sama piosenkarka na ten 
temat nic nie mówi, bo 
według niej najważniejsze 
w jej życiu to córeczka 
Saulė. Ale pamiętając, że 
ojcem Saulė był też praw-
nik Oskaras Silevičius, to 
czy „powtórka z rozrywki” 
wyjdzie na dobre Atlancie. 
Pożyjemy, zobaczymy.

Miał być synek jest 
córeczka

Ale radość z narodzin 
nie jest bynajmniej mniej-
sza w rodzinie koszykarza 
Rimantasa Kaukenasa. 
Jego żona Tanja w swym 
rodzinnym kraju - Szwecji 
urodziła drugą córeczkę. 
Starsza 2,5-letnia Tia jest 
zachwycona z urodzin sio-
strzyczki, z którą chce jak z 
lalką się bawić. 

Rodzice też szczęśliwi, 
może tam w duszy i chcie-
liby chłopczyka, ale grunt, 
że dziecko jest zdrowe.

Romans służbowy

Para się poznała przed 
siedmiu laty  w rozgłośni 
radiowej M-1. 

A pobrali się dopiero te-
raz. Mowa o byłej spikerce 
telewizyjnej Indze Raižytė, 
która w LTV prowadziła  
program poranny „Labas 
rytas” oraz o jej wybranym 
– przedsiębiorcy  pewnej 
spółki komunikacyjnej Vy-
tautasie Paukštyse.  

Jak żartuje Inga, ślub 
jest  skutkiem romansu 
służbowego, gdyż od lat 
pracują razem.

Projektant i 
kucharz

Znany projektant mody 
Aleksandras Pogrebnojus 
jest świetnym kucharzem. 
Zresztą, nie tylko dobrze 
gotuje, ale improwizuje w 
kuchni, tworząc bardzo cie-
kawe przepisy kulinarne. 

Już wkrótce ma się 
ukazać jego książka ku-
charska,  w której będą 
ulubione potrawy znanego 
projektanta.

PLOTECZKI

Aleksandras Pogrebnojus

„Największym wyzwaniem jest wychować dziecko”
Bystra, elokwentna, obyta, miła.  Te wszystkie walory posiada wilnianka Wirginia Girulska. I nie ma 
żadnej wątpliwości, że te cechy, plus bardzo solidna wiedza, pomogły jej w znalezieniu pracy. Pracy, 
pierwszej, która jest, jak na razie, jedyna w ciągu już trzynastu lat.

Rozpoczynała od otwie-
rania pierwszych tego rodza-
ju restauracji w naszym mie-
ście, czyli, McDonald's. Dziś 
jest kierownikiem wydziału 
marketingu i komunikacji 
społecznej na kraje nadbał-
tyckie tej tak popularnej 
sieci. Przed kilkoma dniami 
wróciła z Łotwy, kilka dni za-
bawi na Litwie, potem wyleci 
do Estonii. Taki „walizkowy” 
tryb życia jest dla niej codzien-
nością, a do tego  dołączyć na-
leży wyjazdy służbowe do róż-
nych krajów i szereg podróży, 
bez których rodzina nie może 
wyobrazić swego życia. 

Jak siebie przypomina od 
dziecka była liderem - czy to w 
zabawach dziecięcych, czy też 
w szkole 11  średniej na Krup-
niczej.  Co prawda, czasami, 
kiedy nakładano na nią  ko-
lejne obowiązki społeczne, czy 
też, kiedy tworzyło się  jakieś 
stowarzyszenie,  początkowo 
się burzyła: czemu to ja? Ale, 
kiedy  widziała doskonały wy-
nik (oceniany wysoko przez 
pedagogów, kolegów), co tam 
kryć, była zadowolona, że 
pokonała kolejne wyzwanie. 
Szare, monotonne życie, bez 
barier i przeszkód, byłoby dla 
niej  pozbawione treści.

To, że chciała, umiała i 
uczyła się stale radzić sama, 
niemała zasługa mamy, z 
zawodu inżyniera, która po 
rozwodzie z mężem na siebie 
wzięła cały ciężar wychowana  
dwóch  dorastających córek 
– starszej Wirginii i o cztery 
lata młodszej siostry Julii. Tak 
mądrze umiała  pokierować, 
że mimo doglądu, opieki, tro-
ski potrafiła dać córkom rzecz 
najcenniejszą: samodzielność, 
dlatego też doskonale wie-
działy, że człowiek za wszyst-
ko musi odpowiadać sam – za 
dobre i złe. Po ukończeniu  wi-
leńskiej szkoły na Krupniczej 
wyjechała do Wrocławia, 

gdzie wstąpiła do prestiżowej 
Akademii Ekonomiki im. 
Oskara Langego.

„Z Wilna była tylko trójka 
– na różnych,  co prawda kur-
sach, ale  zawsze to była już 
nasza wileńska  paczka, która, 
niestety się rozpadła, bo po 
studiach do rodzimego Wilna 
powróciłam tylko ja” - mówi 
Wirginia. W tym miejscu nie 
mogę się  powstrzymać, by 
nie zadać prowokacyjnego py-
tania: „Na pewno  był wabik, 
który tu w Wilnie na Panią 
czekał? Bo wiem, że  śliczne 
wilnianki po studiach w Pol-
sce nam się gubią,  wychodzą 
tam za mąż i zostają”. Wirginia 
uśmiechając się, mówi: „Tak, 
rzeczywiście – był, jak to Pani, 
określiła wabik. Nazywa się 
Zbyszek, mój mąż, którego 
poznałam  przed  wyjazdem 
do Polski. Dlatego to już na 
studiach rozpoczęły się nasze 
wojaże, wówczas co prawda na 
jedynej trasie  Wrocław – Wil-
no- Wrocław. Po trzecim roku 
studiów  zdecydowaliśmy się 
pobrać. A po czwartym uro-
dził się nam Karol, dziś już lat 
czternaście liczący”.

Nie potrzebuję pytać, czy 
było trudno, bo Wirginia nie 
należy do ludzi lubiących uty-
skiwać. To człowiek czynu i jej 
dewizą życiową jest: człowiek 

musi chcieć, a wtedy wszystko 
potrafi. Jednakże wiele kobiet, 
które podobny  okres przeżyły 
– studia, dziecko,  doskonale  
wiedzą, jak  jest trudno,  bo 
mały człowiek wymaga opie-
ki, miłości, czasu, a tu obrona 
dyplomu. O takich  przed laty  
mówiono „siłaczka”.  Moja  
rozmówczyni mówi, że  było-
by o wiele trudniej, gdyby nie 
pomoc najbliższych  – męża  
i mamy. Kiedy Wirginia z dy-
plomem wyżej wymienionej 
polskiej uczelni (specjalność: 
marketing i zarządzanie) 
wróciła do Wilna,  na rynek 
litewski wchodził McDonal-
d's.  Zgłosiła się  na rozmo-
wę kwalifikacyjną i od razu 
została  przyjęta. Nigdy nie 
żałowała tego wyboru, ale jej 
zwierzchnicy  od pierwszej 
chwili wyczuli: ta dziewczyna 
wszystko potrafi. 

Przeszła  specjalne prze-
szkolenie, pomogła bardzo 
znajomość języków.  „Wielu 
partnerów zagranicznych  bar-
dzo się dziwi, że na co dzień 
posługujemy się kilkoma ję-
zykami –  tak zresztą było w 
latach  sowieckich, bo  miej-
scowi Polacy mieli opanowane 
jeszcze dwa języki – rosyjski i 
litewski, a już my dołączyliśmy 
jeszcze jeden albo i więcej. 
To ogromny skarb, dlatego 
staramy się z mężem wszcze-

pić Karolowi zainteresowanie 
językami, obecnie jest na ta-
kich koloniach, by pogodzić i 
wypoczynek i naukę”-  mówi 
Wirginia Girulska. Od 2000 
roku pełni funkcje kierowni-
ka wyżej wymienionego  wy-
działu, którego zadaniem  jest 
promowanie produkcji na trzy 
kraje nadbałtyckie, promo-
wanie umiejętne, polegające 
na zdobyciu jak największego 
zaufania. Tu już liczy się  i 
zdobyte wykształcenie, i urok 
osobisty, i  umiejętność pro-
wadzenia rozmów. Z racji na 
rodzaj pracy  dużo czasu spę-
dza na wyjazdach i dlatego tak 
ceni każdą chwilę spędzoną 
z rodziną, Spędzoną również 
na... wyjazdach. Bliższych i 
dalszych. Tak jest teraz - na 
kilka dni jadą nad Bałtyk. 
Na urlop wybierają się dalej 
(w tym roku z przyjaciółmi  
wybierają się na wyprawę sa-
mochodową na Węgry), zimą, 
oczywiście, są narty. 

Wirginia nie  może siedzieć 
bezczynnie, bo taki odpoczy-
nek to nie dla niej, jak ma wol-
ne przysłowiowe półgodzinki, 
wyskakuje na Starówkę, którą 
coraz to od nowa chce oczy 
nasycić i serce ukoić. Ma swo-
je ulubione zakątki, gdzie jak 
nigdzie dobrze odpoczywa, 
marzy. O czym najbardziej? 
By 14-letniego Karola na-

leżycie wychować, do życia 
przygotować, bo ważniejszego, 
bardziej odpowiedzialnego 
wyzwania dla każdej rodziny 
być nie może.  Mąż Zbigniew, 
z wykształcenia prawnik, pra-
cuje w branży transportowej, 
również bardzo zajęty, bo na 
domiar obecnie nadzoruje 
budowę własnego domu, do 
którego rodzina już w tym ro-
ku  się wprowadzi.

„Od samego początku  
naszego małżeństwa jesteśmy 
rodziną  partnerską, nigdy 
nie dzieliliśmy obowiązków 
na twoje i moje, kto może ten 
robi. Dziś mamy łatwiej, bo w 
domu jest ciocia Ania, która  
dom prowadzi. Bo co tam kryć, 
czy nieprzyjemnie przyjść do 
domu, gdzie pachnie domową 
zupą, naleśnikami....  Zawsze 
chciałam, aby był taki dom i 
kiedy nie nadążałam czasa-
mi, miałam wobec siebie wy-
rzuty sumienia. Bo dom ma 
być domem, a nie miejscem 
spotkań ludzi i przekąsek z 
lodówki. Mają być zachowane 
tradycje, wiara, wszystko to, 
co najcenniejsze, co  bardzo  
łatwo w  „zalataniu” zgubić, 
w tym superszybkim  tempie 
dnia codziennego” - oto credo 
bardzo współczesnej Wirginii 
Girulskiej.

Helena Gładkowska

Truskawka dobra na zdrowie i urodę
Prawdopodobnie istnienie 

tego smakowitego owocu za-
wdzięczamy amerykańskim 
ogrodnikom. W XVII wieku 
rozpoczęli oni krzyżowanie 
poziomki wirginijskiej z ol-
brzymią poziomką chilijską i 
tak powstała truskawka.

W każdej postaci jeść 
je możemy do woli, bo są 
zdrowe, a łatwo przyswajal-
ny cukier nie szkodzi nawet 
cukrzykom. Truskawki obni-
żają cholesterol i neutralizują 
substancje toksyczne. Co cie-
kawe, podobnie jak czosnek, 
zawierają substancje bakte-
riobójcze - fitocyny. Dlatego 
zaleca się je artretykom, 
cukrzykom oraz osobom 
cierpiącym na niewydolność 

nerek.  Kto chce troszkę kilo-
gramów zrzucić, mogą zafun-
dować sobie po pół kilogra-
ma truskawek przez trzy dni 
do pięciu razy dziennie.  Tym, 
którzy cierpią na bezsenność, 
dobrze zrobi przed snem 
niewielka porcja tych ma-
łych „poziomkowych”, gdyż 
zawierają one brom, który 
w doskonały sposób ułatwia 
zasypianie.  Truskawki sta-
nowią dobry kosmetyk dla 
naszej skóry, która rozjaśnia 
się i uelastycznia po zastoso-
waniu maseczki.  A oto kilka 
maseczek z truskawek (wcze-
śniej zróbcie próbę uczule-
niową – stosować można 1-2 
razy  w tygodniu). 

Oczyszczająca
 Doskonale wpływa na 

cerę, przede wszystkim tłu-
stą. Z  6-8 dużych truskawek 
usunąć szypułki i  dokładnie 
je rozgnieć, aby otrzymać 
papkę. Następnie  wymieszać 
z 1 łyżką stołową śmietany. 
Nałożyć na twarz. Odczekać 
kwadrans, a potem zmyć 
maseczkę tonikiem odpo-
wiednim dla twojego rodzaju 
skóry. 

Odświeżająca
 Wybierz 3-4 dojrzałe, 

soczyste, ale niezbyt miękkie 
truskawki. Przekroić je na 
połówki i nacierać owocami 
twarz, zwilżając lekko so-
kiem. Zostawić na twarzy 15-
20 minut, a następnie zmyć, 

używając samej wody, która 
powinna być raczej chłodna. 
Taką maseczkę można nało-
żyć również na szyję i dekolt.

 Odżywiająca
 Potrzebne  sitko o bar-

dzo małych oczkach i kilka 
(około 5) niezbyt dużych 
truskawek. Przecisnąć 
owoce przez sitko, tak aby 
pozbyć się, jak największej 
ilości nasion. Dodać płaską 
łyżkę miodu i całość do-
kładnie wymieszać, aby uzy-
skać jednolitą masę. Taką 
maseczkę nałożyć na twarz, 
szyję i dekolt. Odczekać 15 
minut i zmyć  ciepłą wodą. 
Do zmywania maseczki 
można także użyć ciepłego 
mleka. 

Rozświetlająca
 Dobrze zmiksować 4-5 

truskawek. Następnie dodać 
łyżeczkę oliwy z oliwek i 
nałożyć całość na twarz. Po 
kwadransie zmyć maseczkę 
przy użyciu ciepłej wody 
lub odpowiedniego  toniku. 
Co ważne, do tej maseczki 
można wykorzystać także 
mrożone owoce, co pozwala 
stosować ją również zimą. 

Maseczki z truskawek to 
kopalnia witamin, soli mine-
ralnych i składników odżyw-
czych pozytywnie wpływa-
jących na cerę. Są pomocne 
przy regeneracji szorstkiej, 
szarej i pozbawionej blasku 
cery. Doskonale  ją nawilżą 
i odprężą. 

Chwile spędzone razem - tym razem z pobytu z mężem i synem w 
Szwecji                                                                       Fot. archiwum rodzinne

„Najważniejsze to chcieć, a wtedy człowiek wszystko może osią-
gnąć” – credo Wirginii                                          Fot. Zbigniew Markowicz 

Stronę przygotowała
 Helena Gładkowska
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950 km rowerami po Ojczyźnie i Macierzy
Po zakończeniu wyczerpującego roku szkolnego każdy uczeń z pewnością marzy, aby gdzieś wyjechać i odpocząć. Harcerze Wi-
leńskiego Hufca Maryi im. Pani Ostrobramskiej wraz z przyjaciółmi ze szkolnej ławki mieli okazję spędzić pierwsze dni wakacji na 
12-dniowym pielgrzymkowym obozie rowerowym szlakiem Jana Pawła II po Litwie i Polsce, który odbył się już po raz piąty. 

P
ielgrzymi przejechali 
950 km na 12 rowe-
rach, w ciągu 9 dni 
pedałowania. Etapy 

84, 98, 124, 72, 92, 101, 133, 98, 
148 kilometrów pozornie tyl-
ko wydawały się nie do prze-
bycia, ale z godziny na godzinę 
każdy mógł uwierzyć w swoje 
siły i z dużą satysfakcją cieszyć 
się pięknem przyrody, liczny-
mi zabytkami, spotykanymi 
ludźmi. Tempo życia i ogrom 
przeżyć - niesamowity. Naj-
bardziej odczuliśmy wartość 
naszej pielgrzymki w samym 
Białymstoku, gdzie miesz-
kańcy czują więzi duchowe z 
Wilnem, a nasz cel przyjazdu 
do grobu ks. Michała Sopoćki 
dosłownie wielu budził do za-
interesowania się tą postacią 
Kościoła.  

Wszystko zaczęło się 
otóż tak. 20 czerwca spod 
Ostrej Bramy wyruszyła ro-
werami 15-osobowa grupa 
harcerzy i ich przyjaciół na 
czele z ks. hm. Dariuszem 
Stańczykiem HR oraz ze 
studentami, którzy niedaw-
no wrócili z Australii. Pe-
dałowaliśmy przez Troki w 
stronę Piwoszun. Drugiego 

dnia pielgrzymowania do-
tarliśmy do Olity, przekro-
czyliśmy granicę polsko li-
tewską i dotarliśmy do bazy-
liki w Sejnach. W kolejnych 
dniach byliśmy w pięknych 
sanktuariach maryjnych w 
Wigrach, Studzienicznej, 
Różanymstoku. Jeden dzień 
mieliśmy w Polsce wolny 
od jazdy, który spędziliśmy 
w Białymstoku. Tam gości-
liśmy przy pięknym, nowo 
zbudowanym Sanktuarium 
Bożego Miłosierdzia, gdzie 
spoczywa ciało sługi Bożego 

ks. Michała Sopoćki, który 
we wrześniu ma być wynie-
siony na ołtarze. 

Po zwiedzaniu pięknego 
miasta, w którego katedrze  
widzieliśmy pomniki bisku-
pów wileńskich, autokarem 
przemieściliśmy się przez 
Suwałki do Mariampolu. W 
kilka następnych dni prze-
jechaliśmy rowerami z Ma-
riampolu do Wyłkowyszek, 
Kudirkas, Jurbarkas, Šilutė i 
rybackim statkiem przepły-
nęliśmy z Uostadvarisu na 

Mierzeję Kurońską do prze-
pięknego miasta – Nida, tam 
odpoczywaliśmy, kąpaliśmy 
się w Morzu Bałtyckim 
oraz korzystaliśmy z nocle-
gowni w miejscowej szkole. 
Następnego dnia przeje-
chaliśmy rowerami wzdłuż 
całą Mierzeję Kurońską, 
dojechaliśmy do Kłajpedy i 
zatrzymaliśmy się nieopo-
dal Połągi, na kempingu, z 
którego do morza mieliśmy 
zaledwie 100 metrów. 

Cieszyliśmy się piękną 
naszą Litwą i zachwycaliśmy 
się zachodami słońca nad 
morzem. Wówczas zostały 
nam trzy dni pielgrzymo-
wania, w oczach wielu był 
widoczny smutek i żal, że 
już prawie koniec naszego 
podróżowania. Znad morza 
pojechaliśmy po pięknej, 
zielonej Żmudzi - do Kre-
tyngi, Kalwarii Żmudzkiej. 
Ostatnią noc rajdu spę-
dziliśmy w przy kościelnej 
sali Sanktuarium Kalwarii 
Żmudzkiej, z której poje-
chaliśmy w stronę Cytowian 
i do ostatniego punktu na-
szej pielgrzymki – Szydło-
wa. Tam w kaplicy projektu 
Antoniego Wiwulskiego, 

gdzie 400 lat temu objawiła 
się dzieciom na kamieniu 
Matka Najświętsza, odpra-
wiliśmy ostatnią z dwunastu 
codziennych Mszy świętych, 
dziękując za wspaniały wy-
jazd, niesamowite wrażenia, 
za to, że było trudno czasem 
i za to, że kiedy już nie było 
sił, Matka Najświętsza nas 
wspierała oraz prosząc o 
szczęśliwy powrót do domu, 
do Wilna.  

Młodzi ludzie chwalili so-
bie ten wyjazd, najbardziej 
zapadły mi w pamięci sło-
wa naszej koleżanki Jolanty 
Druto: „Po raz pierwszy wy-
ruszyłam z grupą harcerzy 
na pielgrzymkę rowerową. 

Zapowiadana 12-dnio-
wa wyprawa była dla mnie 
prawdziwym wyzwaniem. 
Wystraszały mnie liczby ki-
lometrów, które były zapla-
nowane. Martwiły również 
myśli o tym, że nie będę 
nadążała za grupą. Ale ja-
kim było zdziwienie, kiedy 
mi ciągle ktoś towarzyszył, 
nawet kiedy byłam daleko 
od grupy. Nie były to żad-
ne wyścigi, nieważna była 
kolejność przybycia do okre-

ślonego miejsca. Chociaż 
tylko podczas podróży za-
poznałam się z harcerzami, 
jednak czułam, że jestem 
w okrążeniu życzliwych mi 
ludzi. Zrozumiałam, że w 
gronie prawdziwych przy-
jaciół wszystko jest możli-
we. Każdy dzień duchowo 
wzmacniał, nastawiając po-
zytywnie na dalszą drogę. 
Razem pokonaliśmy wszel-
kie odległości”.  Słusznie 
mówi ks. Dariusz, że „każdy 
taki wyjazd to autentyczny 
egzamin z dojrzałości dla 
młodzieży. 

Dziękuję wszystkim za 
miłą atmosferę w czasie 
pielgrzymowania Szlakiem 
Jana Pawła II, dla dyrekcji 
szkół, która miło nas gościła 
w Piwoszunach, Jurbarkasie, 
Nidzie. Księżom i probosz-
czom z parafii litewskich i 
polskich, którzy wyciągnęli 
do nas swoją dłoń i opie-
kowali się nami oraz dla 
kochanego księdza harcmi-
strza Dariusza Stańczyka 
HR., który w czasie tych dni 
był dla nas Ojcem, Bratem, 
Przewodnikiem i Pasterzem. 
Czuwaj!
Dh. Małgorzata Aleksandrowicz 

U grobu sługi Bożego ks. Michała Sopocki w Białymstoku

Operacja „Ostra brama” - na zawsze pozostanie na
kartach historii
            (Dokończenie ze str. 1)

Oddzielny i ważny epi-
zod tych wydarzeń zajmuje 
stosunek Armii Radzieckiej 
do AK. „Armia Radziecka 
na początku oddziałów AK 
nie traktowała wrogo. Co 
tam mówić, z żołnierzami ra-
dzieckimi nawet całowaliśmy 
się, była całkowita przyjaźń. 
Te dobre stosunki skończyły 
się jednak dość szybko. Cho-
ciaż na prawobrzeżnym brze-
gu Wilna przez kilka godzin 
powiewał polski sztandar, 
później przyszli sowieci i 
zawiesili swój - czerwony. A 
potem przyszedł rozkaz, żeby 
rozbroić AK. 

Rozpoczęto masowe 
internowania żołnierzy pol-
skich – opowiada komba-
tanta. - Smutne to, bo nawet 
chcieliśmy na front razem iść, 
tyle że pod dowództwem ofi-
cerów polskich. Związek Ra-
dziecki nie zgodził się na to - 
mogliśmy służyć jedynie pod  
komendą sowieckich ofice-
rów” - wspomina Pacyno. Jak 
wiadomo, akowcy odmówili 
mobilizacji do armii Berlin-
ga. Za karę wywieziono ich 
do Kaługi, gdzie musieli 
wyrąbywać lasy. Kombatant 
również rozważa o sprawach 
aktualnych – stosunkach 

Wileńskiego Klubu Kom-
batantów AK z weteranami 
Litewskich Oddziałów Lo-
kalnych gen. Povilasa Plecha-
vičiusa. „Trudno powiedzieć, 
jaki jest stosunek do komba-
tantów. Wszystkich trudno 
przekonać do pojednania, 
ale widzę, że polityka obu 
państw idzie ku pojednaniu.  
Przedstawiciele Litwy i Pol-
ski spotykają się na szczeblu 
międzynarodowym, myślę, 
że może z czasem zatrą się 
te progi wrogości. Osobiście 
uważam, że niezadowolenie, 
które pozostało ze strony 
litewskiej,  jest mało zrozu-
miałe. Dzisiaj mamy już inne 
czasy, nie możemy pamiętać 
tylko o złych rzeczach. Prze-
cież nasze kraje łączyły też 
pozytywne wydarzenia. Ra-
zem z Litwinami zwalczono 

krzyżaków, przez Polskę na 
Litwę przyszło chrześcijań-
stwo. Nie możemy być wrogo 
nastawieni, bo to dwaj sprzy-
mierzeńcy, a nie wrogowie. 
Uważam, że trzeba zapo-
mnieć wszystkie urazy i sku-
pić się na dobrej stronie tych 
stosunków  - tłumaczył swoje 
stanowisko Pacyno. - Weźmy 
przykład z Niemców. Była 
wojna był taki system. Teraz 
natomiast ten naród przyznał 
swoją winę, przeprosił, i jest 
dobrze” - dodał.  

Prof. Wołkonowski w oce-
nie postawy litewskiej jest 
bardziej krytyczny - „strona 
litewska do dziś nie chce nic 
słyszeć na temat tej akcji, 
nie jest też gotowa jeszcze 
do rzeczowej dyskusji na ten 
temat. Wszystko sprowadza 
do zmyślonych krzywd, naj-
mniejsza krytyka postaw 
litewskich wywołuje najczę-
ściej histerię u litewskich 
historyków i polityków”. 
Wołkonowski w rozmowie z 
„Kurierem” mówił o prze-
szkodach, jakie stwarzają 
władze Litwy dla legalnej 
działalności kombatantów. 
„W latach 1990-2003 władze 
11 razy odmówiły rejestracji 
organizacji kombatanckiej, 
zrzeszającej byłych żołnierzy 

AK. Jest to łamanie praw 
człowieka, a mianowicie zła-
manie przez wielu ministrów 
sprawiedliwości Litwy prawa 
do stowarzyszenia się. W tym 
trudnym okresie dla komba-
tantów AK udało się zało-
żyć zastępczą organizację, w 
której mogli działać, ale, w 
której nazwie nie było AK 
- mówi profesor. - Dopiero w 
2004 roku władze Litwy, już 
po wejściu do UE i zmianie 
własnego ustawodawstwa 
zezwoliły na rejestrację or-
ganizacji kombatanckiej 
pod nazwą „Klub Wetera-
nów Armii Krajowej”, ale 
nie zgodziły się na dodatek 
do tej nazwy „na Litwie” 
- dodaje. Pacyno opowiadał 
również o próbach pojedna-
nia z weteranami żołnierzy 
gen. Plechavičiusa. „Kiedyś 
chciałem odnowić spotka-
nia z Vytautasem Jocysem,  
przewodniczącym żołnierzy 
Plechavičiusa. Naprosiłem się 
do niego na spotkanie, które 
było bardzo miłe, a i rozmo-
wa była bardzo przyjazna. 
Proponowałem spotkanie 3 
maja, kiedy wypada Konsty-
tucja Obojga Narodów. W 
parlamencie świętuje się tę 
rocznicę, więc dlaczego my, 
zwykli ludzie nie możemy 
– pytałem go. Byłby to bar-

dzo dobry gest, pomógłby w 
przełamaniu barier. Mimo że 
preliminarne się zgodził, to 
potem nie doczekałem się od 
niego telefonu, że zgadza się 
wziąć udział w uroczystości 
”  – opowiada Pacyno.  Na 
pytanie „Kuriera”, jak kom-
batanci przekazują pamięć 
o tamtych czasach dla młod-
szego pokolenia, Pacyna ze 
smutkiem odpowiada „Co 
my możemy przekazać mło-
demu pokoleniu? Możemy 
tylko dbać o groby naszych 
kolegów... Po nas już zostaną 
tylko książki, historia, której 
nic nie wykreśli. Nasze poko-
lenie przeminie, ale w historii 
to zostanie zapisane” - mówi 
mężczyzna. „Bardzo szkoda, 
że  szkoły mało dbają o tę 
rocznicę. Co prawda, bywają 
na naszych imprezach: 7 lip-
ca i 14 lipca, kiedy odbyła się 
ostatnia walka z Niemcami. 
Młodzież przychodzi, ale jest 
jej bardzo mało. Rocznice 
wyglądają tradycyjnie: od-
bywa się warta honorowa ze 
sztandarem, czytane są prze-
mowy o historii,  w Krawczu-
nach - miejscu bitwy Armii 
Krajowej z oddziałami We-
hrmachtu – odbywa się  msza 
polowa w intencji poległych 
żołnierzy AK – wyliczał 
kombatant. - W tę rocznicę 

odbędzie się uroczystość ko-
ło mauzoleum Piłsudskiego, 
może ZHP coś zorganizuje, 
bo my zestarzeliśmy się już 
i nie możemy w należyty 
sposób o wszystko zadbać. 
My ze swojej strony idziemy 
na te imprezy, chociaż już 
nam ciężko -  ale stoimy na 
warcie”. W operacji „Ostra 
Brama” uczestniczyło około 
13 tys. żołnierzy AK. Straty 
wśród żołnierzy wynosiły  
blisko 500 akowców, ponad 
1000 zostało rannych.  Zda-
niem prof. Wołkonowskiego,  
dzisiaj Operacja „Ostra Bra-
ma” z perspektywy czasu jest 
oceniana  przez Polaków na 
całym świecie bardzo pozy-
tywnie. „Temat ten był za-
kazany w okresie PRL-u, do-
piero w latach 90. można było 
opowiedzieć całą prawdę na 
ten temat. Wartość tej akcji 
polega na przeciwstawieniu 
się sowieckiej dyktaturze i 
planom Stalina podporząd-
kowania Europy Środkowo-
Wschodniej. Po Wileńskiej 
AK i po Operacji „Ostra 
Brama” została legenda, jako 
o niezłomnych ludziach, wal-
czących o system wartości 
zachodnioeuopejskich z dwo-
ma totalitarnymi systemami” 
- konstatuje profesor. 

Małgorzata Mozyro 

Wacław Pacyno,  prezes  Wileń-
skiego Klubu Kombatantów AK

 Fot. M.P.
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Los Leonarda Stankiewicza — żołnierza  Armii Krajowej

N
a powitanie pan 
Leonard powie-
dział: - Cieszę się, 
że „Kurier Wi-

leński” zawitał do mnie, bo 
akurat piszę wspomnienia o 
swoim życiu i o moich bra-
ciach. Przecież walczyliśmy o 
wolność Polski. Miałem za-
miar pokazać to swoje pisanie 
dla redakcji, może to kogoś 
zainteresuje. Pan Leonard 
mówił donośnie, wyraźnie, aż 
wierzyć się nie chciało, że ma 
już 85 lat. Ten były żołnierz 
AK, który jako niespełna 
dwudziestoletni młodzieniec 
z podwileńskiej wsi Krzyżaki 
włączył się do działalności 
wywiadowczej oddziału AK 
w pobliżu Wielkiej Rzeszy.  
– Tam byli moi dwaj rodzeni 
bracia Stanisław (ps. „Sęk”) 
i Franciszek (ps. „Jaskółka”), 
o których pisze się w książce 
„6 Brygada”, byli też koledzy 
nie tylko z naszej wsi, ale też 
chłopaki z Gulbin, z Purnu-
szek, z Kuny, z majątku Lu-
bowo, z Orzełówki. Prawie nie 
znaliśmy się ze sobą, nikt nie 
wymieniał nazwisk ani imion. 
Ot, mówiło się „chłopcy”, 
większość miało pseudonimy, 
ja nazywałem się „Pająk”.  

Następnie pan Leonard 
opowiedział o tym, jak cho-
dził na zwiady, zbierał in-
formację dotyczącą wroga. 
Musiał dowiadywać się, gdzie 
stacjonują żołnierze niemiec-
cy. A tych było w okolicach 
akurat niewielu. Po wsiach i 
osiedlach, szczególnie w oko-
licach Podbrzezia, Glinciszek, 
Dubinek, Sużan bardziej pa-
noszyli się w 1944 r. litewscy 
policjanci. – Chwytali lud-
ność cywilną z Wileńszczyzny 
i wywozili do Ponar. Dużo 
poginęło wtedy niewinnych 
ludzi — głęboko westchnął 
nasz rozmówca.

Jak podaje w swej książ-
ce Edmund Banasikowski 
„Na zew Ziemi Wileńskiej” 
w rozdziale „Nowe oddziały 
w terenie”: „W rejonie miej-
scowości Rzesza doszło do 
fuzji oddziałów porucznika 
„Tońki” i „Piotra”, z czego 
powstała 6 Brygada pod do-
wództwem mjr. „Konara” 
(Franciszka Koprowskiego)”. 
Warto tylko dodać, że pełna 
jej nazwa brzmiała 6 Samo-
dzielna Brygada Dyspozy-
cyjna. Na pytanie „Kuriera”, 
czy pan Ludwik Stankiewicz 
i jego brygada brali udział w 
walkach o wyzwolenie Wilna, 

czy może brali udział w bitwie 
pod Krawczunami-Nowosiół-
kami, kombatant zaprzeczył 
- „nie zdążyliśmy!”.  

Roman Korab-Żebryk 
w swej książce „Operacja 
Wileńska AK”  nadmienia: 
„Także 6 Brygada Dyspozy-
cyjna majora „Konara”, prze-
znaczona do odwodu grupy 
wschodniej AK gen. „Wilka” 
znajdowała się w dużej odle-
głości od sztabu operacyjne-
go, w rejonie Oran”.  Z dal-
szej relacji autora wynika, że 
wskutek tej dużej odległości 6 
Brygada rozkaz „Wilka” (czy-
li Aleksandra Krzyżanow-
skiego, komendanta Okręgu 
Wileńskiego AK — przyp. 
red.) o natarciu na Wilno 
otrzymała dopiero 5 lipca, zaś 
następny — o konkretnym 
czasie operacji, czyli nocy na 
7 lipca, w ogóle do nich nie 
dotarł. Stąd wynika, że „Ko-
nar” nie zdążył powiadomić 
swoje oddziały rozlokowane 
w różnych punktach (ogółem 
6 Brygada liczyła 8OO żoł-
nierzy) o dokładnym termi-
nie rozpoczęcia walk o Wilno. 
Dalej w książce „Operacja 

Wileńska AK” czytamy, że 6 
Brygada po forsownym mar-
szu spod Oran (lit. Varėna) 
zameldowała się 7 lipca rano 
na stanowisku dowodzenia 
„Wilka” w Wołkorabiszkach. 
„Wilk” rozkazał żołnierzom 
6 Brygady „wzmocnić ubez-
pieczenie dworu Szwajcary” 
(dzisiaj wieś na terenie gminy 
Rudomino — przyp. red.). 
Tam miały miejsce walki z 
Niemcami. Wielu żołnierzy 
tej brygady, która poniosła 
wielkie straty, przeszło do 
innych jednostek, które wy-
ruszyły w kierunku Puszczy 
Rudnickiej. Ci, którzy pozo-
stali w miejscu zamieszkania, 
tak jak Leonard Stankiewicz, 
musieli później ukrywać się. 
W tym miejscu warto wspo-
mnieć o „Konarze”, majorze 
Koprowskim (1895 — 1966) 
mężnym polskim oficerze, 
wywiadowcy, który będąc w 
Anglii, zgłosił się do walki 
o wolność swego kraju. Jego 
zrzut nastąpił 14 marca 1943 
r. Otrzymał przydział do wy-
wiadu w Wilnie. Jednak w li-
stopadzie został aresztowany 
przez Gestapo. Nie dał się za-
straszyć i wkrótce uciekł. Na 

początku 1944 r. był na stażu 
partyzanckim w 3 Brygadzie 
AK, od wiosny dowodził już 
6 Brygadą. Niestety, podob-
nie jak inni dowódcy został 
w Boguszach podstępnie roz-
brojony i aresztowany przez 
sowietów. Było to 17 lipca 
1944 r., gdy Armia Sowiec-
ka dzięki wydatnej pomocy 
Armii Krajowej całkowicie 
zdobyła Wilno i Wileńszczy-
znę. Nie chciała jednak tego 
zwycięstwa dzielić z Polaka-
mi. Dowództwo i wyższych 
oficerów AK sowieci aresz-
towali. Natomiast większość 
szeregowych żołnierzy, jak 
wiadomo, osadzono za mura-
mi zamku w Miednikach, by 
następnie wywieźć do łagrów 
i na roboty w głąb Związku 
Sowieckiego.

 Major Koprowski był prze-
trzymywany w więzieniu w 
Moskwie. Wrócił do Polski w 
1948 r. Pracował jako trener 
sportowy, następnie prowa-
dził gospodarstwo ogrodni-
cze. Zmarł w 1966 r. Leonard 
Stankiewicz chociaż uniknął 
uwięzienia w Miednikach, to 
jednak w grudniu został przez 
NKWD aresztowany w domu. 
Najpierw przetrzymywano go 
na Łukiszkach, gdzie prawie 
pół roku trwało śledztwo. 
Następnie wywieziono wraz 
z innymi więźniami politycz-
nymi do Saratowa. Tutaj przez 
dłuższy czas kopali rowy, wy-
konywali inne ciężkie roboty, 
cierpiąc głód, nędzę i bezna-
dziejność. 

- Często wtedy myślałem 
o starszych braciach, którym 
udało się wstąpić do wojska 
organizowanego przez gene-
rała Berlinga. Młodszy zginął 
w walkach z Niemcami na 
terenie Polski. Starszy nato-
miast doszedł do Berlina, miał 
wysokie odznaczenia. Nie tak 
dawno zmarł — opowiadał 
pan Leonard. – Mocno trwo-

żyłem się o los matki. Przecież 
pozostała jedna, z naszym 
młodszym bratem Jankiem. 
Ojciec zmarł tuż przed wojną. 
A czasy były ciężkie, głodne. 
Rzeczywiście wiele musiała 
przeżyć Józefa Stankiewicz, 
zwykła wiejska kobieta ze wsi 
Krzyżaki, kiedy jej synowie 
poszli na wojnę, a później 
aresztowano Leonarda i wy-
wieziono w nieznane strony.

 
Dopiero po dłuższym cza-

sie otrzymała od niego list, 
gdzie napisał, że z Saratowa 
trafił do gruzińskiego miasta 
Kutaisi. Buduje tu z innymi 
Polakami z Wileńszczyzny 
ogromne przedsiębiorstwo 
produkcji samochodów cię-
żarowych „Kolchida”. Jednak 
warunki w Kutaisi były jesz-
cze gorsze. Praca ponad siły, 
a jedzenia bardzo mało, za 
najmniejsze „wykroczenie” 
strzelano. - Doszło do tego, 
że nasz ziomek Franek Jackie-
wicz podniósł bunt, namówił 
wielu robotników do strajku. 
Poparłem go, inni też porzu-
cali robotę — wspominał pan 
Leonard. Ten bunt okazał się 
przełomowym. Zaraz po nim 
wszystkich aresztowanych, 
pochodzących z Litwy, z re-
publik nadbałtyckich wywie-
ziono na stację Borowicze, a 
po niedługim czasie wysłano 
do domu.  — Przyjechałem 
do Wilna 15 maja 1948 ro-
ku. Ale prawie 4 lata byłem 
na zesłaniu. Nawet cieszyć 
się nie umiałem z wolności, 
ale mama ciągle się bała, że 
znowu mnie zamkną - wspo-
mina nasz rozmówca. Później 
była praca w niemenczyńskiej 
„Litsielchoztechnice”, w in-
nych miejscach. Życie nabra-
ło radości, gdy Leonard się 
ożenił z sympatyczną Marią, 
dziewczyną spod Witebska. 

W 1954 r. urodził się syn 
Henryk, po pięciu latach 
Witek. Tylko nie było pisane 

temu dzielnemu żołnierzowi 
AK długie szczęście rodzinne. 
Wkrótce zmarła żona. Został 
z małymi dziećmi. Nie szukał 
pomocy ani nowej kobiety. 
Bał się, aby jego synkom źle 
nie było. Sam gotował, prał, 
chodził do szkoły na zebrania. 
- Tak szybko powyrastali, w 
wojsku służyli. Starszy, nawet 
długo nie zdejmował mundu-
ru. Młodszy szybko się ożenił. 
Jego dwie córki, to moje uko-
chane wnuczki. Co prawda, 
starsza Marysia po ukończe-
niu studiów wyjechała praco-
wać za granicę, młodsza uczy 
się w szkole średniej — z ra-
dością w głosie opowiadał pan 
Leonard.  

I chociaż nie zadawaliśmy 
panu Leonardowi kłopotliwe-
go pytania, dlaczego mieszka 
w „Senevicie”, sam powie-
dział, że gdy założono ten 
dom opieki, wybrał go jako 
miejsce zamieszkania. - Mam 
tu dobre warunki, wspaniale 
się czuję, spaceruję po naszym 
pięknym, sosnowym lesie, 
nieopodal mamy jezioro Ge-
ła. Wszyscy mnie odwiedzają 
— cieszył się starszy pan. Rze-
czywiście ma w pokoju dosko-
nały telewizor, wideo, kamerę 
wideo, gdy ma chęć, ogląda 
na ekranie swoje rodzinne 
przyjęcie z okazji 85 — le-
cia, które się odbyło w miłej 
niemenczyńskiej kawiarence 
„Voveraitė”. Wśród swoich 
dokładnie posegregowanych 
dokumentów przechowuje le-
gitymację członka Światowe-
go Związku Żołnierzy Armii 
Krajowej, zaświadczenie o 
uprawnieniach kombatanc-
kich, odznaczenia Krzyżami 
Partyzanckimi oraz Krzyżem 
Zesłańców Sybiru, jak też 
rodzinne zdjęcia, listy oraz 
postanowienie o jego rehabi-
litacji. W tych dokumentach 
historia żołnierskiego losu 
Leonarda Stankiewicza, o 
którym w piosence partyzanc-
kiej, śpiewanej przez wileń-
skich akowców mówi się:
Na znojną walkę, krwawy bój 
z wrogami 
Każdego z nas sumienia we-
zwał głos. 
Przebojem iść — a los iść musi 
z nami, 
A jeśli nie, to przełamiemy 
los.

 Przed kilku dniami pan 
Leonard zawitał do stolicy 
na ulicę Świętojańską 3, 
aby w Ambasadzie RP zło-
żyć prośbę o przyznanie mu 
Karty Polaka. — To będzie 
dla mnie największa radość, 
gdy otrzymam dokument, 
potwierdzający moją przy-
należność do Macierzy. 
Redakcja podziela radość 
byłego żołnierza AK i z oka-
zji zbliżających się obchodów 
64. rocznicy operacji „Ostra 
Brama” życzy dzielnemu 
wiarusowi zdrowia i 100 lat!

Jadwiga Podmostko 
Fot. Bronisława Kondratowicz  

Dużo pozdrowień otrzymał kombatant, ale najdroższe było to z Pol-
ski, od Światowego Związku Żołnierzy Armii Krajowej

Porucznik Adam Boryczka — „Brona”, „Tońko” z resztkami 6 Brygady w 
drodze do Puszczy Grodzienskiej  

SPO¸ECZE¡STWO9

Podczas uroczystości i rocznic Wojska Polskiego Leonard Stankie-
wicz wkłada mundur 

Spotkanie w domu 
opieki „Senevita” z 
Leonardem Stan-
kiewiczem nastą-
piło w czerwcu, 
zaraz po dniu jego 
urodzin, gdy ob-
chodził swoje 85-
lecie.
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Są na świecie bohatero-
wie, super bohaterowie i jest 
Hancock. Duża władza wią-
że się z dużą odpowiedzial-
ność i wszyscy o tym wie-
dzą....  Wszyscy z wyjątkiem 
Hancocka. Wiecznie podi-
rytowany, skonfliktowany 
z otoczeniem, sarkastyczny 
i nierozumiany Hancock 
może i ratuje życie wielu 
osób dzięki swoim popisom, 
zawsze jednak pozostawia 
po sobie spore zniszczenia. 
Mieszkańcy Los Angeles 
mają tego dosyć – chociaż 
cieszą się, że mają swojego 
miejscowego bohatera, za-
stanawiają się jednak, co 
takiego zrobili, że zasłużyli 
właśnie na Hancocka. Męż-
czyzna zupełnie nie troszczy 
się o to, co myślą o nim inni 
– aż do dnia, w którym ra-
tuje życie szefa ds. PR Raya 
Embreya (Jason Bateman). 
Wtedy właśnie, zgryźliwy 
super bohater zaczyna zda-
wać sobie sprawę, że może 
posiada jednak tę drugą, 
wrażliwą stronę osobowości. 
Stawienie temu czoła może 
być największym wyzwa-
niem Hancocka, żona Raya, 
Mary (Charlize Theron), 
twierdzi bowiem, że jest 

on nieuleczalnym przypad-
kiem. Film wyświetlany jest 
obecnie w kinie „Forum 
Cinemas Vingis” do 10 lipca 
o: 11.30, 12.50, 14.00, 15.10, 
16.30, 17.30 i 19.00. W kinie 
„Akropolis” również do 10 
lipca o: 11.00, 13.10, 15.20, 
17.30, 19.40 oraz 21.50. Dla 

historyków oraz wszystkich 
fanów starego kina poniższa 
wiadomość z całą pewnością 
należeć będzie do najważ-
niejszych w tym roku. Otóż 
w Buenos Aires odnalezio-
na została dłuższa wersja 
„Metropolis” Fritza Lan-
ga. Być może, jest to wręcz 

oryginalna wersja filmu, 
którą widziała niewielka 
grupa osób, kiedy film po 
raz pierwszy pojawił się w 
Berlinie. „Metropolis”, dziś 
uważany za jedno z najwięk-
szych arcydzieł światowego 
kina, obraz, który do dziś in-
spiruje filmowców na całym 

świecie, nie wywołał entu-
zjazmu, kiedy trafił do kin w 
1927 roku. Pierwsza wersja 
„Metropolis” miała podob-
no 210 minut długości. Po 
letnim (delikatnie mówiąc) 
przyjęciu przez publikę, film 
został drastycznie przemon-
towany i mocno skrócony. 

Ta wersja pozostała, pod-
czas gdy oryginał uznano za 
zaginiony na zawsze. Teraz 
jednak Die Zeit twierdzi, że 
w Buenos Aires odnaleziona 
został dłuższa od oficjalnej, 
być może oryginalna wersja 
filmu. Według dziennikarzy 
gazety, kopię oryginalnej 
wersji „Metropolis” w 1928 
roku zakupił Adolfo Z. 
Wilson, szef firmy dystrybu-
cyjnej Terra i wywiózł ją do 
Argentyny. Potem przeszła 
ona w ręce krytyka filmo-
wego Manuela Rodrígueza, 
a on w latach 60. sprzedał 
ją muzeum w Buenos Aires. 
Podobno muzeum nie wie-
działo, że ma inną wersję 
„Metropolis”. Kiedy jednak 
zaczęły docierać do nich sy-
gnały, że film jest dłuższy, 
przeanalizowano całą ta-
śmę i rzeczywiście okazało 
się, że posiadana przez Mu-
seo del Cine kopia zawiera 
sceny, jakich nie mają inne 
znane wersje filmu.  Fun-
dacja Friedricha Wilhelma 
Murnau już zapowiedziała 
współpracę ze stroną argen-
tyńską nad przywróceniem 
zagubionych scen światowej 
widowni.

Opr. E. J.

Przewodnik kinomana
Popularny aktor amerykański Will Smith zagrał już w tylu różnych filmach, że jego talent odgrywania przeróżnych po-
staci jest raczej oczywisty. Podczas tego weekendu na wielkich ekranach startuje „Hancock”, w którym zobaczymy go 
w całkowicie nowej roli.

Hancock z Willem Smithem na czele to fantastyczna komedia, podczas której dobrze się bawić będzie nie tylko młodsza część widowni  
Fot. archiwum

Narodowe Arsenalo 1  
„Litewska kultura etniczna”, 
„Państwowe odznaczenia Ło-
twy” oraz „Herby miast i mia-
steczek Litwy”. „Znaki  zesłań 
– 1941-1953”. I jeszcze jeden 
najnowszy pokaz: „Prowincja 
Jezuitów na Litwie - 400 lat”.

Sztuki  Stosowanej Arse-
nalo 3a 

„Śladami starej ceramiki”, 
jak też  ekspozycja sztuki 
sakralnej (XV-XIX wiek) oraz 
rzeźby sakralne twórców ludo-
wych (XVII-XX wiek). 

Ratusz Didžioji 31 
Pokaz plastyków biało-

ruskich: fotografie Iwanowa, 
malarstwo Zinkiewicza oraz 
grafika Wiszniewskiego.

Pałac Radziwiłłów Vilniaus 
22 

Ze zbiorów prywatnych E. 
Armoški – malarstwo XVI-XXI 
wieku”. W ciągu 40 lat ko-
lekcjoner zgromadził bardzo 
ciekawe i cenne zbiory, szcze-
gólnie malarstwa rodzimego. 
Na bieżący pokaz złożyło się 
ponad 200 obrazów, to  jest 
tylko trzecią częścią jego  ko-
lekcji. Do wyjątkowo rzadkich 
można zaliczyć  kilka płócien 
Smuglewicza, które również są 
tu eksponowane.

 Paveikslų Didžioji 4 
Ekspozycja sztuki litew-

skiej XVI–XX wieków. 
Vartai Vilniaus 39 
„Patrioci” - twórczość mło-

dych plastyków Litwy.
Arka Aušros Vartų 7 
Z cyklu „Noc europejskich 

galerii”.
Fotografijos Didžioji 19 

Prace Piotra Januszkiewicza 
(Polska).

Akademija Latako 2
 Prace bakałarzy Akademii 

Sztuk Pięknych.
Šv.Jono Šv.Jono 11 
Ekspozycja jubilerów wę-

gierskich.   „Lietuvos aido” 
Žemaitijos 11 

Pokaz rodziny Janavičiu-
sów pt. „Nowy wizerunek” 
(Australija).

Pamenkalnio Pamenkalnio1/
13 

Porcelana A. Patamsisa  
oraz malarstwo D. Staškevi-
cienė.

Meno niša Basanavičiaus 
1/12 

Pokaz malarski E. Babila-
itė-Sitas.

Kairė–dešinė Latako 3 
Rysunki i malarstwo V. Du-

bauskasa „Naturalizm”.
ARtima Totorių 3 
Grafika I. Dargužytė.
Amatų gildija Pranciškonų 

6 Ekspozycja ceramiki.
Dalia Žirmunų 70 
9 autorska wystawa K. Ma-

tiukienė pt. „Słońcem oświe-
ceni”.

Rotunda Rotundo 3 
Malarstwo V. Šatasa.
Gintaro Šv. Mykolo 8 
Pokaz prac współczesnych 

twórców.
Užupio Užupio 3–1 
Malarstwo V. Vidurgytė i J. 

Balčiūnasa.

  Kościół św. Jana 5.  VII.  
godz. 18.00 – godzina muzyki 
sakralnej.

MUZEA

GALERIE

KONCERTY

Szkoła Średnia im. J. Lelewela zaprasza dzieci do klasy 
pierwszej z polskim i rosyjskim językiem nauczania 

na rok szkolny 2008/2009
Iść do szkoły – sukces wielki!

Dążymy do:
* Wysokiego poziomu nauczania
* Rozwijania zainteresowań uczniów
* Wychowania dziecka wrażliwego na potrzeby innego czło-

wieka, uczciwego, odpowiedzialnego i rzetelnego
* Bardzo dobrej współpracy z rodzicami
* Przygotowania uczniów do przyszłości
* Nowocześnie wyposażonej bazy
* Przyjaznej atmosfery panującej w szkole, otwartej na po-

trzeby każdego dziecka. 

Zapewniamy: 
- nauczanie języka litewskiego od klasy pierwszej
- nauczanie języka angielskiego od klasy drugiej
- kółka plastyczne, muzyczne, taneczne, dramatyczne oraz 

sportowe 
- pracę z komputerem
- opiekę pediatry i pielęgniarki szkolnej, wsparcie psycholo-

ga, logopedy oraz pedagoga socjalnego 

U nas każde dziecko 
* jest jedyne i niepowtarzalne
* ma równe szanse, czuje się bezpiecznie i wierzy w siebie
* uczy się być dobrym i dostrzegać potrzeby innych, myśleć 

i rozumieć świat
* rozwija się społecznie
* wie, że jest Polakiem
Wartości, którymi się kierujemy – to dobro dziecka, uczci-

wość i tolerancja. Możemy poszczycić się pięknie odnowiony-
mi pracowniami i sanitariatami. W klasach jest ciepło i miło. W 
szkole panuje przyjazna atmosfera, sprzyjająca dobrej nauce i 
wychowaniu. 

Serdecznie zapraszamy.
Adres szkoły: Antakalnio 33, tel. 234 60 65

(Zam. 1413)

Szkoła Średnia w Trokach

Zaprasza dzieci do klasy pierwszej (6-7 lat) 
oraz do grup przedszkolnej i przygotowawczej

 (3-6 lat) na rok szkolny 2008/2009.

OFERUJEMY:
 wysoki poziom nauczania;
 nauczanie języka litewskiego już od klasy pierwszej;
 nauczanie języka obcego do wyboru od klasy pierw-
szej: angielski, francuski, niemiecki, rosyjski;
opiekę pedagoga socjalnego.

Szkoła wyposażona w nowoczesny sprzęt komputero-
wy (2 sale), posiada stały dostęp do internetu.

Dysponuje: biblioteką oraz czytelnią, salą sportową, 
stołówką (pyszne i zdrowe jedzenie).

Do dyspozycji dzieci są różnorodne zajęcia pozalekcyj-
ne: plastyczne, taneczne, wokalne, sportowe, kompute-
rowe, teatralne, matematyczne.

Doświadczona kadra pedagogiczna postara się stwo-
rzyć miły, pracowity, życzliwy klimat, zapewnić wysoki 
poziom nauczania. Kto uczy się w naszej szkole nie boi 
się matury!

Czekamy na Was w murach naszej szkoły. 

NASZ ADRES:
ul.Birutės 44, 21117, Trakai 
tel.0037055670, tel.+37061626226
e-mail: tvm.trk@delfi.lt, trakuvidurine@one.lt
strona internetowa: www.vidurine.trakai.lm.lt
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 * Sobota (5. VII) jest 187 
dniem 2008 roku. Do końca 
roku pozostało 179 dni.  
* Znak Zodiaku – Rak.  
* Imieniny:  Filomeny, Ka-
roliny, Antoniego.    
* Wschód Słońca – 04.50, 
zachód – 21.56. Długość 
dnia 17 godz. 06 min. 
* Księżyc. Nów – od 3 lip-
ca. 
* Niedziela (6. VII) jest 188 
dniem 2008 roku. Do końca 
roku pozostało 178 dni.  
* Znak Zodiaku – Rak.  
* Imieniny: Dominiki, Łu-
cji, Marii.    
* Wschód Słońca – 04.51, 
zachód – 21.55. Długość 
dnia 17 godz. 04 min. 
* Księżyc. Nów – od 3 lip-
ca.
Koronacja Mendoga – 
Dzień Państwa Litewskiego 
* Poniedziałek (7. VII) 
jest 187 dniem 2008 roku. 
Do końca roku pozostało 
177 dni.  
* Znak Zodiaku – Rak.  
* Imieniny: Estery, Kiry, 
Apoloniusza, Ewalda, Cy-
ryla, Metodego.    
* Wschód Słońca – 04.52, 
zachód – 21.54. Długość 
dnia 17 godz. 02 min. 
* Księżyc. Nów – od 3 lip-
ca.

KALENDARIUM

W sobotę przelotne 
opady deszczu z możliwo-
ścią burz. Wiatr północ-
ny, 8-13 m/sek. 

Temperatura 19-24 
stopni.  W niedzielę rów-
nież przelotne opady. W 
nocy 8-13, na wybrze-
żu do 15, w dzień 18-23 
stopni.  

W poniedziałek w no-
cy miejscami, w dzień w 
większości rejonów krót-
kotrwałe opady, miejsca-
mi zagrzmi. 

Temperatura w no-
cy 10-15, w dzień 20-25 
stopni.

POGODA

INFORMATOR

KURS WALUT
Bank Litewski

Oficjalny kurs  lita do walut
obcych na 5 lipca 2008 r. 

Euro                             3,4528
Dolar amerykański        2,1736
Dolar australijski           2,0936
1000 rubli 
białoruskich                              1,0214
Dolar kanadyjski                     2,1459
Frank szwajcarski                 2,1475
10 koron czeskich                 1,4476
10 koron duńskich                4,6297
10 koron estońskich      2,2067
Funt szterling                4,3317
100 forintów 
węgierskich                              1,4651
100 islandzkich koron         2,7759
100 japońskich jenów    2,0709
10 juani chińskich        3,2154
Łat łotewski                   4,8960
10 mołdawskich lei        2,2271
10 koron norweskich     4,3055
10 złotych polskich       10,3000
100 rubli rosyjskich       9,3399
10 koron szwedzkich     3,6433
Lira turecka                   1,7812
10 griwn ukraińskich        4,7840
10 koron  słowackich    1,1415

Odlecieć w krześle na balonach
Jak wielu Ameryka-

nów, Kent Couch z Ore-
gonu zamierza rozsiąść 
się w swoim ogrodowym 
krześle podczas długiego 
weekendu.

Jednak w przeciwień-
stwie do swych rodaków, 
Couch będzie szybował 
wysoko ponad swym ogro-
dem. Dziś Couch zamie-
rza przelecieć ok. 480 km 

na pokładzie ogrodowego 
krzesła, do którego wcze-
śniej przyczepił 150 wiel-
kich balonów lateksowych 
wypełnionych helem. Ame-
rykanin spróbuje wzbić się 
w powietrze już po raz trze-
ci. - Za pierwszym razem 
nikt nie chciał mi pomóc 
- wspomina Couch. - Tym 
razem ma już sponsora, 
grupę ochotników, a także 

błogosławieństwo żony Su-
san. 48-letniego Coucha za-
inspirował kierowca cięża-
rówki Larry Walters, który 
w 1982 roku odbył w swym 
krześle ogrodowym lot nad 
Los Angeles. 

Walters zyskał sławę 
oraz mandat w wysokości 
1500 USD  (ponad 3200 Lt) 
za złamanie zasad ruchu 
lotniczego. Jeśli Couch od-
niesie sukces, w przyszłym 
roku chciałby przelecieć 
na krześle nad kanałem La 
Manche, a może nawet nad 
Australią. 

Inf. agencyjne

Kupon do konkursu „Mój pupil”
Imię, nazwisko ........................................................................

Data urodzenia .......................................................................

Adres, telefon ..........................................................................

Krótki podpis pod zdjęcie .....................................................

..................................................................................................

...................................................................................................
Wypełnione kupony należy nadsyłać na adres redakcji: Birbynių g. 
4a, 02121 Vilnius, z dopiskiem: Konkurs fotograficzny „Mój pupil”.

Zwierzęta z rzymskiego ZOO chłodzą się w wodzie. Dostają też od opie-
kunów owoce w lodzie. W niemal całych Włoszech utrzymują się tempe-
ratury sięgające 40 stopni. W największych miastach obowiązuje trzeci, 
najwyższy stopień alarmu upałowego                                          Fot. EPA-ELTA

Utrapienie kierowców - zakaz palenia i 
słuchania muzyki 

W trosce o bezpieczeń-
stwo w ruchu drogowym, w 
San Marino wprowadzono 
surowe restrykcje wobec 
kierowców - nie wolno im w 
czasie jazdy palić papierosów, 
słuchać muzyki przez słu-
chawki ani rozmawiać przez 

telefony komórkowe. 
 Za złamanie któregoś z 

tych zakazów, zawartych w 
znowelizowanym kodeksie 
drogowym, grozi mandat w 
wysokości 100 euro. Dotyczy 
to oczywiście zarówno miesz-
kańców 28-tysięcznego San 

Marino, jak i turystów, licznie 
odwiedzających tę miniaturo-
wą republikę. Powołując się 
na względy „zdrowotno-poli-
tyczne” w samochodach wpro-
wadzono też zakaz palenia 
papierosów przez pasażerów 
bez zgody kierowcy.

Kolczyki dla psów 
Wśród bardzo bogatych 

Rosjan pojawiło się nowe 
hobby. Hojnie obdarowu-
ją swoich czworonożnych 
przyjaciół. 

Biznesmen z branży 
budowlanej kupił swojemu 
psu na 4 urodziny złote 
kolczyki. Biżuteria była 

bardzo ze smakiem i miała 
kształt kwiatu rumianku. 
Kolczyki zostały do uszu 
suki przyczepione pod nar-
kozą. Elegancki czworonóg 
ze złotymi kolczykami u 
jednych wywołuje zachwyt, 
u innych zgorszenie. Jeden 
z rosyjskich weterynarzy 

chłodzi zapał potencjalnych 
naśladowców bogacza. Psi 
lekarz podkreśla, że podob-
ne prezenty przynoszą zwie-
rzętom dyskomfort. Może 
to nawet doprowadzić do 
poranienia, gdy czworonóg 
będzie próbował pozbyć się 
ozdoby.

W Nowym Jorku stanął pomnik z... sera
Z okazji dnia 4 lipca, 

obchodzonego w USA jako 
Dzień Niepodległości, przy 
Times Square w Nowym Jor-
ku stanęła rzeźba symbolizu-
jąca podpisanie Deklaracji 
Niepodległości. 

Nie byłoby w tym nic dziw-
nego, gdyby nie fakt, że rzeźba 
wykonana została z… żółtego 
sera.  Niezwykłą serową rzeź-
bę wykonał Troy Landwehr 
na zlecenie firmy Cheez-It, 

by w ten sposób uczcić Dzień 
Niepodległości. Landwehr 
pracował nad swym dziełem 
przez tydzień. Działał w wy-
jątkowo trudnych warunkach, 
gdyż blok sera cheddar o ma-
sie 1000 kg, z którego wycinał 
rzeźbę, znajdował się w wiel-
kiej chłodni.  Replika obrazu 
Johna Trumbulla przedstawia 
Johna Adamsa, Johna Han-
cocka, Benjamina Franklina 
i inne osoby uczestniczące 

w podpisaniu historycznego 
dokumentu.  Niezwykłe dzie-
ło nie jest pierwszą serową 
rzeźbą Landwera. W zeszłym 
roku wyciął on z sera pomnik 
Mount Rushmore National 
Memorial przedstawiający 
czterech prezydentów USA, 
szczególnie zasłużonych dla 
historii tego kraju: George’a 
Washingtona, Thomasa Jef-
fersona, Theodore’a Roosevel-
ta oraz Abrahama Lincolna.


